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W dniu pogrzsbu Władysława Reymonta.
"Wielkie święto kupiectwa lwowskiego.

KWOCi r& PRZYSZŁOŚCI.
Przyrząd przedstawiony powyżej, wy 

wołał na wystawie drobiu w Berlinie po- 
wszecnną sensację.

Następuje on kurę...
Sztuczna wylęgarnia skonstruowana, 

jak widzimy na rycinie, w sposób bardzo 
prosty, „wysiaduje" niczem najtroskliwsza 
kwoczka, dwieście jaj odrazu.

Ta hurtownia piskląt zdobyła sobie te­
dy nie bez racji miano „kwoczki przy­
szłości".

Odkrycie kopalni złota 
na Słowaczyźoie.

Praga, 8. grudnia. (Tel. G. P.). „Pra- 
ger Pressa" donosi, że na Słow aczyżnie  
w  miejscowości Żupa Zw oleńska na­
trafiono na znaczne ży ły  złota.

USTĘPSTWO TURCJI W SPRAWIE 
MOPSULU 

Sef]a, 8. grudnia. (Tel. G. P.) Tut?jsze 
dzienniki donoszą, że Turcja zs względu 
na trudności polityki wownętnnoj garową 
joot zmienić owo nieprzejednane (łanowi- 
eko w kwestji Mossulu i zgadza się aa 
kompromia. Powodem tego ma być ruch 
religijny w Turcji, który wzmaga się wsku­
tek polityki Eemala, dążącego za wszelką 
cenę do europeizacji Turcji.

Rada Ministrów uchwaliła
projskt prowizorjum budżetowego.

W arszawa, 8 grudnia. (Tel. G. 
P.) Rada ministrów na posiedze­
niu dnia 8 bm. przy przyjęciu wy­
tycznych expose ministra skarbu, 
uchwaliła projekt prowizorium

budżetowego ua pierwszy kw ar­
tał 1926 i projekt ustawy o środ­
kach zapewnienia równowagi 
budżetowej.

Czerwony terror w Ch nach
Zamordowanie gen

Now y Jork, 8 grudnia. (Radio). 
Tel. Union. Na pokładzie parowca 
amerykańskiego w  porcie Hong- 
Kong, zamordowany został słyn- 
ay generał chiński Chang-Szang- 
Ling, znany ze zwalczania bolsze- 
wizmu w Chinach. Generał pod

Chatig-Szanij-Linga.
przybranem nazwiskiem wsiadł 
na okręt, jednakże został Doznany 
przez jednego z komunistów, któ­
ry w ykorzystaw szy odpowiednia 
chwile zasztyletował go. a nastę­
pnie popełnił samobójstwo,

S p r w i  U r n  przed t r o m  W
Rada L‘g? zadecydtre o 'tateczn  e w  tej spraw e.

Genewa, 8. grudnia. (Tel G P.) Rada 
Ligi Narodów zajmowała się na popctu- 
dniowem posiedzeniu sprawą Moesnln. 
Przyjęto sprawozdanie delegata szwedzkie­
go Undena, zalecające przyjęcie orzeczenia

Tryb-na.u haskiego, wedle któregr Rada
Ligi Narodów uprawnioną jest do powzięcia 
wszelkich decyzji do arbitrażu włącznie.
Przeciw przyjęciu głosował jedynie delegat 
turecki.   . .

Si!)sacj]ii3 a l i f j  m i i ! F . a i c i L
Paryż, 8. grudnia. (Teł. G. P.). A re­

sztow ani w  zw iązku z b -ą  szmeaow- 
ską trzej Anglicy, Dai fijx  do sfefc inte­

ligencji. „Le Hatin" podaje, że istnieje 
przypuszczenie, iż  działali oni nietylko  
na rzecz Anglp.

Tajemniczy wypadek w Berlinie.
Zniknięcie artystki opery, Rosjanki Jurjewskoj.

(Telefonem od naszego korespon lenta).
W arszawa, 8. grudnia. (Z) Z B erli­

na donoszą: Tutejsza policja k ry m in a l­
n a  została  dziś zaalarm ow ana tajem ni- 
czem  zniknięciem  znanej w  Berlinie 
śpiew aczki rosyjskiej, Jurjew skiej. Do­
tychczasow e śledztwo w skazuje, że zo­
sta ła  ona albo zam ordow ana, albo z 
n ieznanych  dotychczas powodów m u­
sia ła  nagle uciekać z N iem iec. Jurjew -

WALKA O NUMERUS CLAU- 
SUS NA WE GRZECH.

Wiodeń, 8 grudnia. (Tel. G. P.). 
„N. Fr. Presse“ donosi z Buda­
pesztu, że członkowie ..Związku 
budzących się W ęgier.'' oświad­
czyli, że nie zgodzą sie na znie­
sienie numerus clausus. a gdyby  
rząd zniósł te ustawę, członkowie 
Związku postarają się o to. aby 
natychmiast została uniemożliwio 
na nauka na wszechnicach.

 o------
NAUKA RELIGJI WE WŁOSZECH.

Berlin. 8. grudnia. (Radio) Tel U- 
nion. R ząd w łoski w ydał zarządzenie, 
w m yśl którego nanka religji w  szko­
łach odbywać się m a na terenie całego 
państwa jedynie i nfyłącznie w  języku  
włoskim, bez w zględu n a  narodow ość 
uczniów .

 O ■

NIEBYWAŁE MROZY WE WŁOSZECH.
R/ym, 8. grudnia. (Tel. G. P.) W ca­

łych Włoszech panują bitna miozy. W nie­
których miejscowościach -rnbcsć powłoki 
śnioyowoj doohodzi do pćltoru metro.

ska ja  b y ła  a r ty s tk ą  berlińskiej opery 
miejskiej. P rzesłuchan i dotychczas jej 
koledzy i koleżanki stw ierdzili, że Ju r- 
jew skaja b y ła  nałogow ą m orfinistką. Z 
innej strony policja o trzym ała w iado­
mości, że .Turjewskaja o trzym yw ała od 
p°w nego czasu  jak ieś lis ty  tajem nicze 
z pogróżkami.

MIĘDZYNARODOWA KONFE­
RENCJA KOLEJOWA. 

Tokio — Berlin przez W arczawę 
w 14 dni.

Mockwa, 8 grudnia. (Tel. G. 
P )  Została tu otwarta międzyna­
rodowa konferencja kolejowa, w  
obecności przedstawicieli Nie- 
i nieć, Francji, Japonji. Łotwy, 
Estonji, L itw y i Polski. Zadaniem 
konferencji jest utworzenie bezpo­
średniej komunikacji miedzy Eu­
ropą zachodnią a Azją wschodnią 
przez Rosję. Planowana bezpośre 
dnia linja będzie największą na 
świecie, gdyż będzie wynosiła  
przeszło 14.000 km. »

Czas podróży z Tokio do Berlina; 
będzie trw a ł około l i  dni. N a pierw - 
szem  posiedzeniu om aw iano kw est ję 
w ytyczen ia  lin ji kom unikacyjnej m ię­
dzy E uropą środkow ą a  W schodem . 
P -zedstaw iciele N iem iec i Łotw y za­
proponow ali, aby lin ja  przechodziła! 
przez Rygę, Przedstaw iciel Polski za­
proponow ał W arszaw ę K w estja ta  
p rzekazaną zasta ła  osobnej komisji.
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W  dniu oogrzebu W t ó  Reymonta.
Ostatnie przygotowania do tej smutnej uroczystości.

W arszawa, 8 grudnia. (Z) Dziś, 
od godz. 3. popili) tj. od przenie­
sienia zwłok ś. p. W ł. St, Rey­
monta do głównej nawy archika­
tedry św . Jana, wartę przy trum­
nie zaciągnęli Sokoli. Skauci i 
młodzież akademicka —  na 
zmianę.

Do późnego wieczora tłumy 
publiczności składały hołd u stóp 
drogiC całej Polsce szczątków  
W ielkiego Twórcy.

Dziś, tj. w e środę dostęp do 
świątyni dla publiczności zam­
knięty.

Wartę od rana ebejmuje woj­
sko. Nadto uszykuje się kordon, 
złożony z włościan.

M ięćzv włościanami a woj­
skiem — rodzina.

W  Prezbiterium, poza p. Pre- 
zydeuteir Rzpłtej i ieco świta  
zajmą miejsca: korrus dyploma­
tyczny, przedstawiciele Rządu, 
Sejmu. Senatu, Komitet żałobny, 
literaci, prasa.

Po solennem nabożeństwie i 
przemówieniu, które w ygłosi ks. 
prałat prof. A. Szlagowski — 
trumnę wyniosą na barkach człon 
kowie rodziny oraz przedstawi­
ciele literatury, poczem wezm ą ją 
na ramiona przedstawiciele wło- 
ściaństwa i złożą na karawanie, 
oczekującym na placu Zamko­
wym , naprzeciw trybuny, z któ­
rej przemówi Minister oświaty  
St. Grabski.

Delegacje, zrzeszenie i korpo­
racje ze sztandarami uszykują się 
wcześniej na przestrzeni od placu 
zamkowego do Teatralnego, gdz ' 2 
szpice stanowić bodzie wojsko.

Porządek konduktu za kara­
wanem — jak w świątyni. Zamy­
kać go będą organizacje włościan  
skie oraz kordony Straży Obywa­
telskiej i policji. Za kordonami — 
publiczność.

Kondukt żałobny przejdzie z 
placu Zamkowego, Krak. Przed­
mieściem, Trębacka, Nowo-- Se­
natorską na plac Teatralny, gdzie 
na balkonie T. W ielkiego orkie-

(Telefonem od naszego korespondenta).

stra Opery odegra marsza żałob­
nego, poczem kondukt skieruje 
się ul. Bielańską, Nalewkami do 
Muranowskiej, Muranowską — 
do Dzikiej — na Powązki.

Przed Pow ązkami ustawią się 
szpalery wojska oraz młodzieży 
akademickiej, na cmentarzu — 
Straż Obywatelska, młodzież itd.

Nad grobem przemawiać będą 
pp. A. Grzymała - Siedlecki, Leo­
pold Staff, Iwaszkiewicz i poseł 
W incenty Witos.

Paryż, 8 grudnia. (Teł. G. P.) 
Rzad francuski polecił swemu 
ambasadorowi Panafieu. złożyć

kondolencie rządowi polskiemu z 
powodu śmierci W ł. Reymonta.

Paryż, 9 grudnia. (Tel. G. P.,' 
„Ere Nouvelle“ poświecą pamięci 
W ł. Reymonta artykuł, w  którym  
kreśli życie wielkiego pisarza i 
sławi jego wybitna działalność li­
teracka. Nie uciekając się do 
sztucznych efektów literackich, 
pisze dziennik: Reymont dawał
swoim utworom piękno poetyckie 
i głębie myśli. Za te walory słu­
sznie przyznano mu nagrodę No­
bla jako rekompensatę za jego

(idealizm. Nie bez słuszności po- 
równufe się „Chłopów" z „Geor- 
gikami" Wirgiliusza.

L E W  Dziś śr da 9 b. m. W!<9 ka Premera K O P E R N IK
O b r a z  a r c y lu d z b l ,  O  a k t ó w  n ie z a p o m n ia n e g o  w r a ż e n i a  n a  

c a le  ż y c ie  d l a  w s z y » t k H h

W głównej ro l! MURY CA&R, postać w yją kowa, kr< ac a artystyczna ponad wSzel- 
ki“ miary. — Wzru żeni?, zachwyt i łzy na w :dow ri s*arczą za wszystkie pochwały. 
Dla swojej wartości artystycznej film dla nRodzieży przez Kuratorjum zalecony

Z
przjr ulicy Bfonnej.

Lwów, 9. grudnia.
(X ) Do posterunkowego Sobirnia, 

pełniącego służbę n a  tak  zw anem  „Ko­
pytko wem ", to jest dojeździe do dw or­
ca głównego, przybiegł w czoraj około 
godziny i-szej w  nocy M arjan H etner, 
zam ieszkały  przy ul. Błotnej 14 z za- 
vr.:a iom ieniem , że do realności tej w ła- 
lt a li się złodzieje. Posterunkow y po- 
'p ieszy ł n a  m iejsce i  zasta ł

na gorącym uczynku  
4 w łam yw aczy, k tórzy  n a  widok poste­
runkowego, rzucili się do ucieczki, a 
jeden z nieb uderzy ł go w  p ierś k a ­
w ałkiem  żelaza. P osterunkow y wów­

czas strzelił, lecz nie trafił. Zdołał jed­
n ak  schw ytać jednego ze złoczyńców, 
którego p rzy trzym ał.

Przytrzym any  
począł okładać post. Sobienia po gło- 
w ieitw arzy, a  Sobień broniąc się, ude­
rz y ł go k ilkakro tn ie bagnetem . Tak o- 
bezw ładnionego w łam yw acza, którym  
okazał się niebezpieczny złodziej i no­
żow nik  B azyli Pyca, sprow adził 

do Pogotowia ratunkowego, 
gdzie stw ierdzono po tłuczenia n a  rę­
kach  i głowie, poczem  oddał go do a- 
resztów  policyjnych. Tow arzysze P yca 
zbiegi.

,  Disii teafry i i .  ŹdFom-
shieso-

Lw ów  9. grudnia.
Tow arzystwo Przyjaciół „Re­

duty", którego Zmarły był przej 
wodniczącym, uchwaliło prosić 
zespół *,Reduty" o idodanie d,o 
nazw y teatru słów  „im. Stefana 
Żeromskiego" i zwrócić się do 
wileńskich w ładz miejskich z 
propozycją nazwania Teatru na 
Pohulance „Teatrem im. Żerom­
skiego"

■-  o  » >

H a  awantura obadz- 
s  hfiw z kelnerami

Lw ów, 9. grudnia.
(X) Jak już wczoraj pokrótce 

wspominaliśmy, wynikła onegdaj 
o godzinie 3-ciej nad ranem kolo­
salna bójka w kawiarni „City" 
przy ul. Legionów, miedzy aka­
demikami a kelnerami, w  czasie 
której kelnerzy tej kawiarni i mu­
zykanci majac przewagę liczebną 
nad studentami, zmasakrowali stu 
denta Politechniki Uhrynowskie- 
go, tak, że krwią oblanego i ze 
złamana noga musiało Pogotowie  
ratunkowe zabrać go do szpitala.

Okazało sie następme. że bój­
ka została sprowokowana przez 
kelnerów, a mianowicie przez kel 
nera Luksa z restauracji Aschke- 
nazego przy pi. Smolki 20. który 
mając jakąś urazę do Uhrynow- 
skiego, szedł za akademikami, je­
dnak na ulicy nie odw ażył się ich 
zaczepić. Dopiero gdy weszli do 
kawiarni „City" wpadł za nimi i 
pewny, że znajdzie tu pomoc, u- 
derzył w  twarz Lhrynowrkiego. 
Istotnie gdy Uhrvnowski Lukso­
wi oddał, rzucili się kelnerzy ka­
wiarni na akademików i ich po­
bili.

Wczoraj o  godzinie 24.30 ze­
brało się około 30 akademików  
przed lokalem Aschkenazego na 
pi. Smolki, oczekując wyjścia, a- 
by w ziąć odwet za pobicie. Jed­
nak Luks się ukrył, a wezwane  
organy policyjne zabezpieczyły  
spokój.

 c ------
NAGRODA PorOIU ZA LOGARNO 

Londyn, 8. grudnia. (Tel. G. P.) Nagroda
Nobla pokojowa nie zostanie wyznaczona. 
W roku przyszłym zamierzone jest przy­
znanie łącznej nagrody ChamLerlainowi i 
Bnandowi za zasługi w Locarno.

TADEUSZ KOSTECKI.

U f
W dniu pogrzebu.

Lwów, 9. grudnia.
Jakoby mi kto kawał serca wydarł, a 

na mózgu obnażonym położył zimną, cięż­
ką, kościstą dłoń...

Jakoby mi ktoś zabrał przemocą marzeń 
moich najpiękniejszy sen... i wygnał z sa­
du ukwieconego w pustkę śnieżnej dali; 
rzucił w taniec śmiertelny z wichrem pol­
nym. uzbrojonym w mróz luty i zadymkę 
śniegową.

On tylko odszedł — a mnie się zdaje, 
że wraz z Nim odeszło ode mnie wszyst­
ko to, co niewidzialnemi nićmi łączyło 
moją młodość z ziemią rodzoną, z tą wsią 
polską, otuloną w konające blaski zórz wie­
czornych, zasnutą błękitnymi dymami, co 
się tłuką o wieczorze wkoło każdej chału­
py. wkoło każdego obejścia i pachną ja­
łowcem, nibv owe obłoki wonne z trybu- 
larzy, w cichym, drewnianym kościółku.

Oplątały mnie te serdeczne więzy jesz­
cze w kołysce i trzymały w słodkim uści­
sku, choć mnie los od< gnał precz od roli 
w szare mury miejskie.

A kiedy wreszcie życie złamało mnie 
do cna, gdy już zdawało się, że nic sko­
łatanej auszy nie zdoła odrodzić, wtedy na 
ratunek przyszły dobre duchy z Lipiec, 
przyszła Jagata, Roeho... Sam dostojny Bo 
ryna ulitował się mojej nędzy i przygarnęli 
mnie po chłopsku, krzepko w swe ramiona; 
dali zachłysnąć się zapachem pudorów, la­
sów i łąk... Wskrzesili to wszystko, co zdało 
się umarłe i pozwolili mi raz jespeze prze­
żyć wiosnę życia.

Hejl toż to kąpiel rozkoszna była dla 
ducha.

Przez rok cały, przez cztery pory roku 
żyłem tam z nimi, śmiałem się i cierpia­
łem, kochałem i nienawidziłem... Byłem 
z nimi, ze swoimi...

Takem to jakoś wtedy zrozumiał jasno, 
że choć się moja kolebka rozpadła, że 
choć z dawnych białych dworków i dworów 
próchno jeno zostało, to przecie odrodziły 
się w; swej dawnej formie, w prymitywie 
swych uczuc i marzeń — w chłopskiej 
chałupie Boryny.

A dostojność zalet tych Borynów i wady 
nieraz okropne może, toć to kość z kości, 
krew z krwi naszych pradziadów, panów 
na kluczach cały-h, a bodaj może jaśnie 
wielmożnych. Kwintesencja polskości, 
wszystkie cechy rasy zawarły się w chło­
pie naszym, ale w tym rasowym, hardym 
typie, co to z góry patrzy na uarachów

miejskich i niema nic wspólnego z pokur­
czami, z mieszańcami zaludniającymi 
wsie podmiejskie.

Zawiało całą wie? galancie. Stożyce 
śniegu uwaliły się dokoła chałup i ohej- 
ścia, sady otuliły się w bieluśkie pierzyny, 
a w blaskach miesięcznych skrzą się jeno 
w dali steczki, wydeptane pobok drogi. 
Młyn zamarł okuty w blachy lodowe, a 
brodate osiędzielizna drzewa majaczą gdzie 
uieguzie niby jakoweś niesamowite wi- 
dziauła.

śpią 1 ipce całe. Wy"nane na odwie­
czerz pieski, żeby ano strzegły chudoby, 
odszczekały swoje, a czując, że mróz nie 
na żarty kąsa je popod kudły, pochc wały 
się zmyślnie dc obór, do chlewów. Jaki 
taki nie mogąc się wślizgnąć przez szczel­
nie zawarte wrótnie, wygrzebał se gniazdo 
w ogaceniu chałupy i zwinąwszy się w kłę­
bek drzemie smacznie.

Spią Lipce całe. 1 chociaż czasem dzie­
ciak jakiś zakrzyczy w chałupie, albo jęk­
nie przez sen spracowana pierś chłopska, 
przecie ani jeden r łomyczek nie rozświe­
tla wnętrza, a w szybach okien w. misterne 
kwiaty i gałązki lodowe przybranych, od­
bija się tylko seledynowa poświata mie­
siąca.

Już drugie kury przepiały swoją pjeśtf 
na glosy, już ostatni kokot wtulił po pia­
niu głowę pod skrzydło i zdrzemnął się po­
nownie, gdy w obejściu Borynowem ruch 
się jakowyś uczynił. Na podwórze wsunął 
się oto chyłkiem Ł-ipa. Zwlókł się widać 
z miejsca swego wiecznego spoczynku i 
wylazł na świat boży. Usiadł na zadzie 
na środku podwórza, zadarł pysk ku górze 
i zawył długo, przeciągle, smutno...

Nie był to widać głos zwyczajny, bo 
go nie dosłyszały żywe psie uszy, jeno 
gdziesik od sadu, iakby z popod żiemi 
szept się zerwał niesamowity: — Pudzi 
piesku, pudzi Łapa do budy. Gospodarz 
ano się rozeźli...

A pies wył wciąż, aże dreszcze wstrzą­
sały światem.

Potem zaś na steczce od cmentarza 
wyrosła jakowaś wyniosła postać i postu­
kując drewnianym kulasem szparko szła 
ku kościołowi. Minęła pogrążoną we śnie 
i mroku plebanję i zmierzała wprost d j 
dzwonnicy.

Chwile jeszcze i ucichł żałosny głos 
Łapy, a mroźne powietrze zatrząsł ostry, 
zajekliwv głos dzwonu. Rozdzwoniły się 
kolejno wszystkie dzwony lipeckiego ko­
ścioła i śpiewały swą ponurą pieśń, wy­
dzwaniając komuś pozgonne.

I oto zaroiły się całe Lince narou-m.
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Wielkie święto kupiectwa lwowskiego.
Doroczne święto Kongregacji kupieckiej.
Złote gody 10-ciu członków stanu kupiecki .^u. — W  hołdzie Jubilatom. — Adresy 

pam ątkowe. — Przem owy. — Tradycyjny bankiet.
Lwów, 9. grudnia.

W  dniu wczorajszym jedno z 
najczcigodniejszych i najstarszych 
stowarzyszeń miasta Lwowa, sta­
rożytna Kongregacja kupiecka 
przeżyła Wielce podniosłe chwile. 
Oto — jak już doniosła pokrótce 
onegdaj „Gazeta Poranna41 — 
świeciła Kongregacja nietylko 
swoje doroczne święto Matki Bo­
skiej Niepokalanego Poczęcia, pod 
Której patronatem od wieków  po­
zostaje i pracuje, ale ponadto jesz­
cze drugie podniosłe święto. Mia­
nowicie 10 członków stow arzy­
szenia obchodziło jubileusz 50-let- 
nich godów swoich ze stanem ku­
pieckim, z pracą dla dobra mia­
sta, społeczeństwa i Ojczyzny. 0 -  
to ich nazwiska: Juljan Abrysow- 
ski,. W ładysław  Ciechulski, Sta­
nisław Gabriel, Jan Jarzyna, Jan 
Kadernóżka, Marcin Muller, Oto­
kar Schex, Leonard Solecki, Al­
bert Szkowron i Stanisław W o­

źniak. To też nic dziwnego, że nie 
tylko pośród naszego kupiectwa 
i mieszczaństwa, ale pośród całe­
go społeczeństwa naszego grodu 
ten jubileusz wzbudził echa nie­
zwykle podniosłe i radosne.

Zgodnie z programem wczoraj 
już o godz. 6 rano zebrali się 
członkowie Kongregacji kupiec­
kiej na uroczystem nabożeństwie 
w  kościele Katedralnym. Po M szy  
Pontyfikalnej, odprawionej przez 
Najprzew. księdza arcybiskupa 
Bolesława Twardowskiego w  a- 
systencji kleru i kupiectwa ze 
świecami, wypowiedział podnio­
słe kazanie ks. infułat Czajkow­
ski. W  nabożeństwie wzięła rów­
nież udział Rada miejska z Pre- 
zydjum na czele, liczne cechv i 
stowarzyszenia, imponujące licz­
bą grono naszych kupców i mło­
dzieży handlowej, oraz rzesze pu­
bliczności.

W wielkiej sali Stowarz. Kupców.
Po M szy św. rozeszli się ze­

brani w  podniosłym nastroju, by 
o godz. 11-tej zebrać się w  sali 
Stowarzyszenia kupców i mło­
dzieży handlowej przy ul. Czar­
nieckiego 1. 1, udekorowanej uro­
czyście i z wielkim smakiem. 
Także klatka schodowa gmachu 
została pięknie przyozdobiona. — 
Wielka sala Stowarzyszenia w y ­
pełniła się wkrótce licznem gro­
nem członków, reprezentantów  
władz cywilnych i wojskowych, 
delegatów organizacji i stow arzy­
szeń, prasy, oraz zaproszonych 
gości, którzy przybyli celem ucz­
czenia zarówno dorocznego św ię­
ta kupieckiego, jak też oddania 
hołdu czcigodnym Jubilatom. P o­
śród obecnych zauważyliśm y mię

B S p r z e d a ż  . p l r y t u s n

ON GOUT
L w 6 uf, R y n e k  3 ,

dzy innymi: reprezentanta W oje­
wództwa W icewojewodę p. Kar- 
chezego, Prezydenta miasta p. Jó­
zefa Neumanna. Dowódcę O. K. 
Lwów, gen. M alczewskiego, gen. 
bryg. dra Teodora Bałłabana, 
W iceprezesa Izby handlowej i 
przemysłowej dra Ruckera, b. 
Ministra dra W ładysław a Stesło- 
wicza, Prezesa Dyrekcji kolejo­
wej inż. Prachtla Morawiańskie- 
go, Prezesa Dyrekcji Poczt i Te­
legrafów Dutczyńskiego, W ice­
prezesa Dyrekcji cel dra Smolkę, 
W iceprezesa Izby rękodzielniczej 
p. Gustawa Pammera. radnego 
miejskiego p. Hóflingera. Dyrek­
tora Spółki Akcyjnej W ydawni­
czej p. Karola Grodkiego. redak­
tora Cepnika i wielu innych. Licz­
nem gronem jawili sie ponadto 
w szy scy  wybitniejsi reprezentan­
ci naszego kupiectwa, rękodzieła 
i przemysłu.

W ciemna, grudniową, mroźną noc szli ze 
wszech stron młodzi i starzy, gospodarze 
i gospodynie, parobcy i dziewuchy, szli i 
ci morgowi i ci, co na zagonach tylko sie­
dzą, albo zgoła na komorneir.

A pierwsze szły Boryny z Maciejem na
przodku, za nimi, pobok młynarzowie i 
organistowie. A za tym tłumem dostatnio 
czy ubogo odzianym wlekli się na końcu 
Jagata z Kubą, bo wiedzieli, że nie pasuje 
pchać się między gospodarzy im, biedocie 
żebraczej.

Dopiero zaś, hen za wszystkimi, nie 
drogą, a opłotkami, jak szczute zwierzę 
przesuwała się trwożliwie śliczna Jagu­
sia i umęczonemi oczami szukała w tłumie 
Jasia organistowego...

Huczały dzwony silną ręką Jambrożego 
rozhybotane i mieszał się ich głos górny 
z westchnieniem wielkiem całego narodu...

A Lipce spały zimowym snem nad 
ranem...

Aż wreszcie zmilkło wszystko i uczy­
niła się cisza jak przed Podniesieniem.

Hen, od pól zmartwiałych, od obumar­
łych lasów, od granic Rzeczypospolitej za­
brzmiał echową melodją głos:

— Gospodarzu, gospodarzu!... A czemu 
t.) odchodzisz od swego obejścia, od swych

dzieci, coś je potęgą genjuszu ożywił i dał 
moc nieśmiertelności?... ,

Czemu wskrzesiwszy dawną wieś pol­
ską z martwych, odchodzisz od niej w 
mroźną noc grudniową?...

Czemu nie czekasz, aż roztają szare za­
gony, aby pełnemi garściami rzucać weń 
ziarna miłości, ukochania tej ziemi ro­
dzonej?...

Gospodarzu, gospodarzu!... Zali ci już 
za nic ugorem stojące dusze nowego po­
kolenia, zali nie wiesz, że trza je uprawić 
i obsiać pięknie, aby wydały plon godny 
naszego narodu?...

Toć żeś ostatni, który potrafił wskrze­
szać z martwych dawno przebrzmiałe echa 
tężyzny i upartej woli narodu, a zachwa­
szczone łany zamieniać w płodne zagony.

Gospodarzu, gospodarzu!... jak-żeż my 
tu bez ciebie sieroty ubogie zostaniemy —

A Lipce spały snem sprawiedliwego i 
nie wiedziały nic, co się w powietrzu dzie­
je i jakie to widma pokłon składają swemu 
rodzicielowi w chwili Jego zgonu.

W  parę minut po gfodz. 11-tej 
W ydział Kongregacji kupieckiej 
wprowadził uroczyście na salę 
Jubilatów, strojnych w bukiety 
przy piersi; przywitała Ich burza 
oklasków i okrzyków, oraz deszcz 
kwiatów. Zasiedli oni wraz z Pre- 
zydjum Kongregacji przy stole 
prezydjalnym. poczem Prezes 
Kongregacji kupieckiej radny 
miejski p. Jan Sudhoff. ująwszy 
berło kongregacyjne w  rekę, u- 
derzył niem trzy razy w  stół na 
znak rozpoczęcia uroczystości. 
Powitał następnie serdecznie ze­
branych i w  niezwykle podnio­
słem przemówieniu omówił zna­
czenie i ważność zawodu kupiec­
kiego, pracę organizacyjną Kon­
gregacji kupieckiej nad stw orze­
niem i wyrobieniem ideału kupca

polskiego, a wreszcie oddał hołd 
półwiekowej pracy Jubilatów, 
składając Im imieniem całego ku­
piectwa serdeczne życzenia dal­
szej owocnej pracy na chlubę pol­
skiego handlu. Następnie wręczo­
no Jubilatom adresy pamiątkowe.

P rzem aw iali potem i sk ładali Jub i­
latom  życzenia: im ieniem  R ządu p. 
w icewojewoda K archezy, im ieniem 
wojskowości p. gen. M alczewski, im ie­
niem  m iasta  p. P rezydent N num ann, i- 
m ieniem  S tow arzyszenia kupców  i 
m łodzieży handlow ej p. Hoszowski, i- 
miemiem Zw iązku handlow ców  p. 
W eisgerber, im ieniem  Dyrekcji kolei 
Prezes P rach te l M oraw iański, im ieniem  
D y re k c ji. Poczt i Telegrafów Prezes 
Dutczyński, im ieniem  Izby handlow ej 
i przem ysłow ej W iceprezes dr. Ru- 
cker, im ieniem  Izby rękodzielniczej 
W iceprezes G ustaw  Pam m er. W za­
stępstw ie Jubilatów  przem ów ił pięk­
nie, dziękując za  życzenia w zruszony 
do łez p. Jan  K adernóżka, poczem  ze­
b ran i rozeszli się. Dodać należy , że 
N ajprzew ielebniejszy Ks. A rcybiskup 
Tw ardowski nadesła ł Jubilatom  i ku- 
piectw u polskiem u oraz' Kongregacji 
kupieckiej serdeczne Swe życzen ia  o- 
ra z  błogosław ieństw o.

Trad$rcyj?iy bankiet.
O godz. 12.30 zebrało się w spom ­

n iane grono n iem al w niezm ienionym  
składzie w Hotelu K rakow skim  n a  do­
roczne tradycyjne śn iadanie. P rzy  
sm acznej biesiadzie i  k ie lichach w y­
w iązał się w prędce ciepły i m iły  n a ­
strój, poczem posypały  się liczne prze­
m ów ienia i toasty. P ierw szy  zabrał 
głos im ieniem  Kongregacji kupieckiej 
jej P rezes p. Sudhoff, w itając serdecz­
n ie  w szystk ich  zebranych, poczem 
przem aw iał .im ieniem  R ządu Jego re­
p rezen tan t W icewojewoda K archezy, 
wznosząc toast n a  cześć kupiectw a. 
Mówił potem p. L itw inow icz, który w  
zgrabnie ujętem  przem ów ieniu zazn a­
czył w ielką życzliwość, okazyw aną 
przez P rezyden ta  m iasta  p. N eum anna 
naszem u kupiectw u i p ił n a  zdrowie 
głowy m iasta . Odpowiedział m u w y­
m ownie p. P rezydent N eum ann, pod­
kreślając w ażność i znaczenie s tan u  
średniego d la  dobra ogółu społeczeń­
stw a, d la  jego dobrobytu i d la  u trzym a­
n ia  polskości Kresów. P rezes M aksy­
mowicz toastow ał n a  cześć wojska, pi­
jąc w ręce gen. M alczewskiego, który

odpowiedział p iękną przem ow ą, nace­
chow aną n iezm ierną życzliw ością i 
jędrnością. P. Hoszowski toastow ał na 
cześć Jubilatów , W iceprezyd. Chlam - 
tacz podniósł znaczenie kupiectw a, u j­
m ując rzecz ze stanow iska h isto rycz­
nego i społecznego, potem zaś m ówił 
p. K upczyński, k tóry  w niósł toast n a  
cześć Prezesów  Dyrekcji Kolei, Poczt 
i Telegrafów  oraz Ceł. N iezm iernie 
sym patyczne echa w zbudziła przem o­
w a Ju b ila ta  p. K adem óżki, który dzię­
kow ał im ieniem  grona uczczonych, po­
czem w zniósł toast n a  cześć Izby  h a n ­
dlowej i przem . w ręce W iceprezesa tej 
insty tucji d ra  Ja n a  R uckera. Szereg 
przem ówień zakończył dr. Rucker, 
wznosząc staropolski toast „K ochajm y 
się .

Zebranie przeciągnęło się jeszcze 
czas d łuższy pośród miłej pogawędki, 
piczem  zebran i rozeszli się, życząc 
Czcigodnym Jubilatom , dy danem  in) 
było obchodzić jeszcze ,nic złote, ale 
b rylantow e gody ze stanem  kupie­
ckim i z p racą  d la  dobra społecznego.

Święto putKowo U  p. Ułanów iazlowiecl ic l i
obchodzone było niezwykle uroczyście.

~o-

Lwów, 9. grudnia.
W dniu wczorajszym 14 p. ni. Jazło- 

wieckich obchodził doroczne święto 
pnlk. W artystycznie udekorow anej u- 
jeżdżalni pułkow ej o godz. 11 rano  od­
prawi! uroczystą mszę połową starszy 
kapelan, ks. Truszkowski, poczem 
spieszany pu łk  odbył defiladę pod do­
wództwem  podpnlk. Babińskiego przed 
generałem brygady Maraviglie, który 
w  zastępstw ie kom endanta korpusu 
gen. Malczewskiego odebrał raport 
służbowy. N a uroczystości by ł obecny 
p. wojewoda Garapich, z ram ien ia  zaś 
m iasta  prez. Chlamtacz. Pozatem  obok 
generałów  Thuliego, Lam ezana i Ba- 
łabana, dowódcy dyw izji kaw alerji 
pułk. Głuchowskiego i dowódcy b ryga­
dy  kaw alerji pułk. Pottena, b ra ł w u- 
roczystości udział liczny zespół ofice­
rów  różnej broni i  stopni.

2e zaś 14 p. uł. Jazłowieckich po­
zyskał już daw no n a  trw ałe  sarca

wszystkich lwowian, przeto nic dziw ­
nego, że i liczn ie zgrom adzona publi­
czność cyw ilna b ra ła  gorący udział w 
tej uroczystości pułkowej.

P rzy  tej sposobności i nasza Redak­
cja zasyła w  tym dniu uroczystym ser­
deczne życzenia dalszego rozwojn i 
rozkwitu 14 p. ul. Jazławieckich.

W rekonwalescencji, o tłabie  
niu i niedokrwistości, b!erz 
codziennie SANATOR.

Czytajcie,S z c z u to1
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Z teatru.
IBW ilki“, dramat w  3 aktach Romain 

Rollanda.)
Lwów, 9. grudnia.

Trudno! n a  sam ym  początku m u­
sim y  sobie powiedzieć i  to prosto, bez 
żadnych  ogródek, źe wielki powieścio- 
p isa rz  nie m usi być koniecznie w iel­
k im  p isarzem  scenicznym . P rzykładów  
w naszej litera tu rze  m am y aż nadto: 
K raszew ski, Sienkiew icz, Żeromski, 
ten  w łaśnie Żeromski, którego niepo­
kój twórcey, ciągle now ych form w y­
pow iadan ia szukający, rzuca ł niejedna 
krotuie w objęcia sceny, choć scena ta 
od początku do osta tka b y ła  jego m a­
cochą. O ile chodziło o Żeromskiego, 
m ieliśm y zaw sze w stosunku do jego 
sztuk scenicznych pew ien knebel na 
u s ta ch  —  w ielka idea, uw ielbienie 
zbliżone do adoracji, nak łada ło  nam  
n a  oczy różowe okulary, takie same, 
jakie n ak ład a  tylko w ielka m iłość w 
stosunku do praw dy i do rzeczyw isto­
ści. Ten m om ent uczuciow y odpada o 
ile chodzi o R ollanda, bliskiego każde­
m u ku ltu ra ln . słuchaczow i ukochaniem  
człow ieczeństw a i praw dy, serdeczne­
go d ru h a  artystów  i dijanizyjskiego pir 
jaństw a, tego z twórców, który dał 
n am  najpiękniejszy  katech izm  życia 
w sw em  dziele „Collos B regnon" — 
i wolno nam  już po „D antonie" po­
wiedzieć sobie śm iało, że kochanka- 
p roza oddała m u się bezw zględnie 
i bez zastrzeżeń, a  kochanka-scena 
uwodzi go tylko i nie jest m u  w ierną 
aż do ostatka.

S cena jest jak kobieta —  m a swoje 
słabostki, swoje przyzw yczajenia, swe 
form y, przeciw  którym  nie wolno w y­
k raczać naw et potężnym  indyw idual­
nościom . Scena nie lub i ciągłych krzy  
ków, scen zbiorow ych, monologów, bo 
jest już dziś tak  dobrze w ychow aną, 
a naw et p rzerafinow aną, że w oli p a ­
radoks, n iż  dziesięcioro p rzykazań , 
przem ilczenie n iż  praw dę, rzucenie 
rękaw iczki niż siarczysty  policzek.
I jeszcze jedno... scena nie lub i gada­
n ia . Już  M aterlink n au czy ł nas, że mil 
czenie więcej w ypow iada n iż  słowo, 
już P rzybyszew ski udow odnił, że 
k rzy k  jest w iększym  w yrazem  nam ięt­
ności, n iż scen iczna retoryka, już P i­
randello  podsłuchuje odgłosów w iecz­
ności, odbitej w  konsze m uszli, którą 
jest budka suflera.

Zapew ne, że w ielka idea w  każdej 
formie tw órczości dojdzie w końcu do 
głosu. Ale M elpomena, jest tą  kobietą, 
dobrze w ychow aną, litościw ą i n a js łab ­
szą, k tó ra  w  ram ionach  H erkulesa 
skarży się n ie raz  jak dziecko: „D lacze­
go mię gw ałcisz, choć czujesz, że ci 
się nie chcę o d d ać?!“

Do sztuki, w  której nie w ystępuje 
an i jedna kobieta, w ybrano  aktorów, 
m ających  w sobie najw ięcej męzkich 
pierw iastków  i jednego bardzo kobie­
cego. I cóż się okazało? Ten kobiecy 
Brzeski najw ięcej w ydobył z siebie 
p ierw iastków  m ęzkich i pokazał, że 
potrafi iść au  rebour w szelkim  oczeki­
waniom . Jeszcze jeden dowód, że jego 
Wielki ta len t sceniczny jest pełen n ie­
spodzianek m iłych  dla przyjaciół, a 
n iem iłych dla przeciw ników . W k rea­
cji Brzeskiego nie było tego krzyku, 
k tóry  najw yższym  w ysiłk iem  głosu 
w ydobyw ał najm niej w yrazu , ale by ła 
zw arta, s iln a  lin  ja kreacji, m ów iąca 
gestem, m im iką i słowem.

N ajgłębszy szacunek m uszę mieć 
d la Żyteckiego. Oto artysta , który s o - |  
b ie niczego nie bagatelizuje i daje cza­
sem  więcej, niż trzeba. P lastyczna 
dykcja jest najw iększym  jego atutem ,
* w ostatnim  akcie uczułem  w grze 
jego nowy całk iem  ton, ton uczucia. 
Pow inien się jeszcze w yzbyć jednej 
n iebezpiecznej rzeczy : szału  w irtuo-

Mobilizacja w Turcji.
Sprawa Mossulu zaostrza s'ę  coraz bardziej.

(Telefonemat własny „Gazety Porannej").
Pogranicze sow., grudnia.

W edle nadeszlych  do Moskwy w ia­
domości, rząd turecki zarządził na­
tychmiastowe ogłoszenie mobilizacji 
wojskowej w  pogranicznych z Irakiem 
rejonach. M obilizacja obejmuje kilka 
roczników. Rzecz oczyw ista, że zgro­
m adzenie wojsk tych stoi w zw iązku

z oczekiwanem  przez rząd angorski 
n iepom yślnem  zała tw ien iem  przez L i­
gę Narodów zatargu  mossulskiego. 
Rów nocześnie odbywa się koncentra­
cja n a  pograniczu perskiem  znacznych  
zapasów  am unicji i m aterjałów  w ybu­
chow ych, codziennie nadchodzących 
z portów sowieckich.

Oryginalny rekord.
51 godzin bezustannej

Nowy J‘irk , w  grudniu.
(B.) Z nakom ity profesor gry n a  for­

tepianie G. Burt z Jam estow n (New- 
Jersey) ) założył się z p ian istą  Baucia, 
że przez k ilkadziesią t godzin grać bę­
dzie bez przerw y, bez pobieran ia po­
karm u (z w yjątkiem  kaw y czarnej). 
Baucia p rzy ją ł zakład. Obaj pianiści 
wzięli się do —  roboty 1 P rzytem  nale­
ży zaznaczyć, źe nie chodzi o jakość

gry na fortepianie.
gry, lecz o w ytrzym ałość. Po długiej, 
choć bezkrw aw ej w alce odniósł zw y­
cięstwo inicjator, Burt. Zdołał on w y­
trzym ać przy  fortepianie 51 godzin 
9 m m ul. P rzeciw nik  u sta ł zaledwie 
kilka m inu t przedtem . M ożna sobie 
w yobrazić, jakiej rozkoszy estetyczne; 
m usieli doznać uczestnicy  i widzowie 
tych ciekaw ych zawodów „ręcznych..."

M o  z modą w Chinach.
Jak powinny się ubierać studentki chińskie,

Pekin, w grudniu.
(B.) Chiński m in iste r ośw iaty, obu­

rzony niew olniczem  stosow aniem  się 
studentek ch ińsk ich  do w ybryków  m o­
dy, w ydał w łaśn ie okólnik, u trzym any  
w bardzo stanowczym  i ostrym tonie. 
W okólniku tym  podkreśla m inister 
chiński, że cnota i m oralność są n a j­
w iększą ozdobą kobiety, a  przejaw iać 
się to pow inno nie tylko w ' charak terze 
(lanej osoby, lecz również w  jej stroju.

Studentki pow inny nosić suknie ce- 
najm niej tak długie, aby  zakryw ały... 
bieliznę spodnią, a rękaw y m uszą się­
gać do przegubu ręki. Nie wolno po­
nadto studentkom  chińskim  nosić su­
kien sporządzonych z m aterjałów  prze 
źroczystych. M inister zakończył okól­
n ik  groźbą, że gdyby przepisy nie w y­
w ołały  pożądanego skutku, będzie zm u 
szony do wyznaczetnia stundentkom  
specjalnego uniformu...

zostwa, a w tedy zgodzimy się z nim  
bez zastrzeżeń.

Sosnowski rob ił w rażenie scenicz­
nego P rom eteusza, spętanego n ieznajo­
m ością tekstu. Nie m ożna było tego 
nie zauw ażyć, a jeszcze nie zdarzyło 
się w  mitologji i teatralogji, ażeby su ­
fler Prom eteuszow i w yszedł n a  dobre.

Surowo, realistyczn ie pojął sw ą 
kreację Bielecki, lecz by ł od początku 
do końca konsekw entny i w ydobyw ał 
siłę żywiołu.

T łum y grały  bez przekonania. Z a­
pewne! czyż m ożna m ieć zapał przy 
tak m ałej gaży?

Henryk Zbierzchowski

Proces dwu braci sta­
ruszków

W iedeń, w grudniu.
Z abaw ny epizod zdarzy ł się w 

tych dniach  w  W iedniu. P rzed sądem  
stanęli b rac ia  K itschaft —  Rudolf, la t 
89 i  Karol, la t 81. Młodszy z n ich  pro­
cesuje się ze starszym o dywidendy.

Przed pół w iekiem  zm arły  ojciec 
K itschaftów  pozostaw ił im  fabrykę że­
laznych  m ebli. Z biegiem czasu praw ie 
w szystkie działy  fab ryk i przeszły  do 
rąk  Rudolfa. Karol u trzym yw ał, iż 
Rudolf oszukańczo obszedł zastrzeże­
n ia  testam entu  ojca.

W zeszłym  roku sta rszy  b ra t nie 
w ypłacił m łodszem u dyw idendy 1.000 
koron (10-u groszy). Poniew aż Rudolf 
jest prezesem  Tow. akcyjnego, Karol 
n a  złość b ra tu  w ytoczył proces, któ­
rym  się dziś baw i ca ły  W iedeń.

Epidemja lekarzy.
Londyn, w grudniu.

(B) W Anglji panuje obecnie silna 
epidem ja lekarzy. Św iadczą w ydane 
niedaw no w ykazy  sta tystyczne b ry ty j­
skiego departam entu  zdrowia. W e­
dług tych niezw ykle in te resu jących  w y 
kazów  w Anglji przypadła n a  ogólną 
cyfrę ludności, w ynoszącą 48.072.37 
m ieszkańców , p rze raża jąca  w prost 
ilość lekarzy, bo aż —  49.4581 W u- 
biegłym  roku przyrost lekarzy  w yniósł 
2798. W śród ogólnej liczby lekarzy  a n ­
gielskich pokaźny procent zajm ują ko­
biety, które w św iecie m edycznym  
Anglji odgryw ają coraz w ybitniejszą 
i szerszą rolę. G w ałtow ny w zrost licz­
by lekarzy  w Anglji jest tem dziw niej­
szy, że studjum  m edycyny jest w W iel 
kiej B ry tan ji szczególnie kosztowne, 
gdyż wynosi według obliczeń przecięt­
nie 1000 funtów  szterlingów. Epidemja 
lekarzy pannje nie tylko w Anglji...

176 kobiet oskarżanych 
o kradzież.

A m erykańskie złodziejki 
sk lepow e.

Nowy Jork, w grudniu, 
(b) Przed sądem nowojorskim od 

bywała się w tych dniach rozprawa 
przeciw 176 kobietom, które okrad ly 
sklepy. W szystkie należały do „lepszych 
sfer* i kradły przeważnie jedwabie, try­
koty, perfumerję i artykuły toaletowe. 
Najmłodsza miała 16, najstarsza 82 lat. 
Stwierdzono, że rocznie kradną złodziejki 
sklepowe w sk ip a c h  nowojorskich to­
warów i a 25 ,000 .000  funtów  ang.

Z parobka -  urzędnikiem, 
z urzędnika -  furmanem.

Dziwna karje ra  inwalidy.
W iedeń, w grudniu.

N iezw ykłą spraw ę m iało do roz­
strzygnięcia w iedeńskie m inisterstw o 
skarbu:

Niejaki H ubert Reinold, angiś paro­
bek folwarczny, dzięki w ytrw ałej pil­
ności i zdolnościom zdał egzam in doj­
rzałości i o trzym ał stanow isko urzęd­
nika państwowego.

Reinold był inw alidą w ojennym  i 
z tego ty tu łu  rościł sobie pretensję do 
renty. Komisja o rzekająca odmówiła 
ii-sio żądaniu , tw ierdząc, iż jest u rzę­
dnikiem  państw ow ym  a kalectw o nie 
przeszkadza m u w pracy um ysłowej.

Orzeczenie to zaskarży ł Reinold 
do T rybunału , nadm ieniając, iż gdyby 
był zdrów nie przy ją łby  nigdy posady 
u rzędnika, lecz poprzestał n a  daw nym  
swym  zawodzie. Na dowód zaś, iż  sło­
wa jego nie są rzu c o ie  ina w iatr, zglo. 
sił dymisję, poczem przyjął posadę fur­
mana, uw ażał bowiem, iż zajęcie to 
daje m u więcej swobody i  znaczniej­
sze dochody niż zawód urzędniczy.

- O -

Carowa ■ matka śmiertel­
nie chora.

Siostra angielskiej królowe] 
Aleksandry.

Kopenhaga, w listopadzie.
(B.) N iedaw no donieśliśm y o śm ierci 

królow ej-m atki angielskiej A leksandry. 
C ieszyła się ona w Anglji znaczną po­
pularnością, gdyż dobroć jej serca s ta ­
ła  się w prost przysłow iow a. Do tej 
popularności p rzyczyn iła  się w ybitna 
piękność, k tórą zm arła  zachow ała do 
późnego wieku. Obecnie w ślad  za 
królow ą A leksandrą, której śm ierć o- 
k ry ła  żałobą naród angielski, gotuje 
się do ostatniej drogi siostra jej, caro- 
w a-m atka, baw iąca  obecnie n a  w ygna 
n iu  w pobliżu Kopenhagi. Mimo n ie­
zw ykłych kolei losu, m im o gw ałtow ­
nych w strząsów  i k rw aw ych przejść, 
carow a-m atka, k tó ra  dożyła bardzo 
podeszłego w ieku, cieszy ła się do n ie­
daw na doskonaleni zdrowiem. Obecnie 
zapadła ona pow ażnie na zdrowiu, 
a  lekarze nie rokują w ielkich nadziei 
jej w yzdrow ienia...

Ostatnie Nowości dla Pań
na suknie, kostjum y, płaszcze dam skie
poleca Firma Antoni Uwiera

L w ń w ,  u l .  H a l i c k a  IO .
Fiija w Tarnopolu. Filja w Stryju.

Znalezienie „Czarnego
“ li

Widoki na wydobycie majątku, warto­
ści 8 miljonów dolarów.

Moskwę, w grudniu.
(h). Podczas w ojny krym skiej, 

przed 70 la ty , za tonął angielski okręt 
w ojenny „C zarny K siążę", m ający n a  
pokładzie —  wedle ów czesnych zap i­
sków —  w  4 żelaznych  opancerzo­
nych schow kach 8 miljonów dolarów.

P oszukiw ania za okrętem  rozpo­
częto przed 2 la ty , aż dopiero obecnie 
udało się nurkom  rosyjskim  w paść na 
ślad zatopionego okrętu, który, wedle 
ich inform acji, znajduje się nie­
daleko Balaklawy. (Miejscowość ta  le ­
ży nad  m orzem  C zarnem  i zn a n ą  jest 
z wojny krym skiej).
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IEATI WIELKI.
Środa, 9. bm. „Faust". Gościnny występ 

Ady Sari.
Czwartek, 10. bm. „Wilki", Ceny zni­

żone

TEATF NOWOŚCI.
Środa, 9- bm. „Codziennie o 5-tej...“. 

Ceny zniżone.
Czwartek, 10. bm. „Marietta". Ceny zni­

żone.
Początek przedstawień punkt: Inie o g. 

7.30 wieczorem.
*

TEATR WALT:
Piątek 11. bm. o 7.30 „Grube ryby" 

(Inauguracja sezonu). Gość. występ M. Je- 
dnowskiego i Szymborskiego. W gł. rolacn 
Czarnowski, Łozińska, Helski - Kowalski, 
Zbrojewski, Nawrocki, Sieniawska.

Sobota 12. bm. o 7.30 „Grube ryby". 
Gość. występ M. Jednowskiego i Szymbor­
skiego. W gł. rolach Czarnowski, Łozińska, 
Helski-Kowalski, Zbrojewski.

Niedziela 13. bm. o 4-tej popołudniu: 
„Grube ryby' . (Przedstawienie popu'ar- 
ne.) Ceny miejsc zniżone do połowy.

Niedziela 13. bm. o 7.30: „Grube ryby" 
Gość. występ M. Jodłowskiego i Szymboi- 
skiego. W gł. rolach Czarnowski, Łozińska, 
Helski-Kowalski, Zbrojewski, Nawrocki, Sie- 
niawsl a.

*
Biuro Konc_itows U. Tnerka.

Środa, 9. grudnia: Zygmunt Dygat,
pianista.

Piątek, 11. grudnia: Juan de Manen, 
skrzypek. 8U89-4

 O—
Osobiste. Pan Wojewoda lwowski dr, 

Garapich wyjechał dnia 8. bm. w sprawach 
służbowych do Warszawy i powraca dnia
13. bm. Przyjmować będzie w poniedziałek,
14. bm. o godz. 12-tej.

Błp. tfarja z HorowitiAw Opoka L a  
wensteinowa. Po krótkiej, bo zaledwie 
trzydniowej chorobie zmarła przedwczoraj 
w mieście nasżem żona znanego b. posła 
i adw. dra Loewensteina Mai ja z Horo­
witzów. Ze zmarłą schodzi ze świata je- 
d la z najszlachetniejszych kobiet, która 
cale swoje życie poświęciła cichej a boga­
tej w owoce pracy społecznej i dobroczyn­
nej. Wychowana w duchu czysto polskim, 
jako córka zmarłego przed rokiem Samuela 
Horowitza, była jedna z najlepszych pa- 
trjotek, j, kiedy wybuchła wojna światowa 
duma jej byto, że obydwaj jej synowie 
byli oficerami armji polskiej i dla Polski 
walczyli na froncie. W skromności swej 
nie wysuwała się na czoło w żadnem z 
licznych stowarzyszeń dobroczynnych, 
których oyła członkiem, choć w całym ich 
szeregu była ich duszę i główną wspó. 
pracowniczką. Choćby wsDomnać tylko 
stowarzyszenie „Walki z gruźlica", „Polski 
Czerwony Krzvż“ i „Opieka". To też po­
zostawia po sobie pam,ęć zasłużonej pa- 
trjotki i jednej z najlepszych obywatelek.

Z o* rw. Komitatu budowy pomnika J. 
Słowackiego wa Lwowia. Komisja rewi­
zyjna Kom.tetu składająca się z dr. Marja- 
n a , Janellego, naczelnika Kuratorjum O. S. 
L., dyr dr. Wilhelma Rolnego i dyrektora 
Franciszka Żmudzińskiego, odbyła w ostat 
nim czasie szkontrum Kasy Komitetu — 
a po zbadaniu przedłożonych dokumentów 
przez skarbnika Komitetu — stwierdziła 
zgodność funduszów zebranych z altgata- 
mi. Fundusz budowy pomniga wynosił w 
dniu 27. października br. zł. 23.797 77 gr., 
a mianowicie: 1) zł. (95 w 5%  pozyczce 
koiiwersyjnej, 2) zł. 12.635 C7 gr. na ra­
chunku lokacyjnym Banku 'iospudarstwa 
Krajowego we Lwowie, 31 zl. 10.000 na 
książeczce wkładkowej Miejskiej Kasy O- 
szczędności we Lwowie, 4) zł. 706.40 na 
koncie czekowem P. K. O. w  Warszawie. 
Za Komitet: Dr. Wiktor Hahn zaslcpca
prezesa, dyr. Zygmunt Poźniak, skarbnik, 
dr. Juljusz Zaleski, sekretarz.

- W rzec* fundacji im. Dra OiMla Litwi- 
uowicza (Lwów, Zygmuntowska 4) zło­
żono do poprzednio zebianych 1.030 zł. na­
stępujące dalsze ofiary: JWPP. Aleksan­
drowicz Stanisław 30, Bassler Marja 55, 
Capiowa Paulina (zebranej 31, Gioci.oń Ma­
rja (zebr.) 46, Czarkowska Jadwiga 2 0 ,1 ran 
ke Berta (.zebr.) 60, Gótolik Józefa (zebr.; 
45, Grono profesorskie gimnazjum żeńsk. 
kr. Jadwigi 270, Hennanówna Józefa o 
Jasińska Helena 80, Lang Helena i Kazi­
miera 40, La*'cownicki Bronisław 30, Di. 
Leszczyński Roman (zebr.) 4C, Majewska 
Helena 50, Marcinkiewicz Kazimierz 8, 
Morawetz T-gia (Klimkówce) 7, Okienówna

Targnął się na życie,
gdyż urtocimna nie chciała z nim i&  na ppzsrhadz ię

L w ów , 9. etudnia.
(X ) Aldiiia samobójcza szerzy  

sie w e  Lw ow ie zastraszająca 
Żaden dzień nie mija bez wypad­
ku usilowanego lub dokonanego 
samobójstwa. Wczoraj o godz. 
18.45 wezw ano Pogotowie ratun­
kowe na ul. Berka Joselowicza 6, 
gdzie w  mieszkaniu dozorcy do­
mu Dmytra Fedorowa usiłował o- 
debrać sobie życ:e 18-letni uczeń 
szkoły handlowej Stanisław Dacz 
kiewicz, zamieszkały przy ul. 
Rappaporta 9. Daczkiewicz przy­
szedł na ul. Berka 1. 6 do zamie­
szkałej tam swej narzeczonej, pro 
sząc ją by udała się z nim na

przechadzkę. Odmowa narzeczo­
nej tak go rozżaliła, że pobiegł­
szy  do miasta kuDil flaszeczkę jo­
dyny, a pow róciw szy do nieczu­
łej wcbranki, w  jej oczach zawar­
tość flaszeczki w ychylił. Pogoto­
w ie ratunkowe udzieliło mu porno 
cy  a lekarz dyżurny stwierdził, iż 
życiu jego nie grozi niebezpie­
czeństwo. Jamę ustną i przewód 
pokarmowy ma oczyw iście spa­
rzone, ale po dłuższem leczeniu 
do zdrowia wróci. Jedna tylko po 
zostanie mu pamiątka po tej nie­
szczęśliwej miłości, a mianowicie 
chroniczny katar żoladka.

Jak lwowscy „torebkarze" dokonują 
rabunków ulicznych.

Lwów, 9. grudnia.
(X ). W yw iadow ca H inke idąc w czo­

ra j u licą  B artosza Głowackie go, p rzy­
trzy m ał znamego sobie 17-letniego 
Bronisława Tomaszewskiego, kilka­
krotnie ju t karanego złodzieja, „tńrv 
z czapką w  reku  uciekał tą  ulicą, Za 
n im  biegł irm y, H inkem u n iezn an y  o- 
sobnik, zaś trzeci w spólnik 28-letni 
S tan is ław  Jaskólski, dozorowy złodziej, 
karany już 14 razy za  kradzież, nrrtjał 
się w  podejrzany sposob koto pewnej 
starszej pani, u licą  przechodzącej. Po 
sprow adzeniu  do policji Tom aszewskie­
go, aresztow ano następnie rów nież J a ­
skólskiego i uwego trzeciego, k iórzv 
zrazu  na widok h inkego  zbiegli. Tym 
trzecim  okazał się rów nież „godny 
kompan" 18-letni W ładysław  R udni­
cki, kilkakrotnie karany złodziej.

Stanow ili oni
tpółzg dla w yryw ania damskich 

torebek.
a  działa li następująco: Oto postanow ili 
zraoow ać torebkę pew nej pan i, idącej 
ul. Głowackiego. Tom aszew ski z czap­
ką Rudnickiego w  ręku, uciekał. R ud­
nicki. go gonił. Tom aszewski sta le s ta ­
ra ł się w ucieczce zasłan iać  tą  pan ią, 
a  R udnicki ścigając go, k ilkaaro tn ie  ją 
potrącił. W  m iędzyczasie Jaskólski w 
jej pobliżu kołow ał, aby

w sposobnej eh* iii wyrwać 
jej torebkę.

Aresztowanego Jaskólskiego i R ud­
ni :k.ego rozpoznała S ala Dooiner, któ- 
lej onegdaj o godzinie 18-tej n a  ul. Ja- 
kóba H erm ana w yrw ano torebkę z 20 
zł. jako sprawców tego rabunku.

Róża 50, Prokosż Jan w  Kopyczyńeach 
(zebr.) 110, Ras; Jan (zebr.) ■ 35, Skibicki 
Stanisław (Stanisławów) 10, Sch~nidtowa 
Marja (zebr.) 17, Stemplówna Anna 5, SS. 
Urszulanki Lwów 50, Urzędnicy Dyrekcji 
kolej. Lwów 22, Dr. Witkowski Kazimierz
10, Żegiestowski Włodzimierz (zebr.) 65, 
X. Y. 240. Razem i po odjęciu wydatków 
zł. 17.80 fundusz wynosi 2ÓJU6 10 zł., umie 
szczone na 14% p. a. w Miejskiej Kasie 
Oszczędności we Lwowie. Prosimy o dal­
sze składki na rzecz fundacji.

 O-------
(X )  Obfity plon złodziejski jednego 

dnia. Do m ieszkan ia  S im ona Dawidso- 
na, kppea, zam ieszkałego w  Z am arsty- 
now ie p rzy  ul. G ranicznej 20 dostał się 
w czoraj o godz. 19-tej miewyśledzony 
ępraw ca, k tó ry  w ybiw szy szybę w  ok­
nie, w lazł do w nętrza  i skradł znacz­
niejszą ilość garderoby m ęskiej i dam ­
skiej, b iżuterie i gotówkę 90 zł. Ł ącz­
n a  szkoda w ynosi 60u0 zł. —  Rówmież 
przez w ybicie szyby w  drzw iach , do­
sta ł się j tkiś złodziej do m ieszkania 
Leona Z w illinga przry ul. Żółkiewskiej 
83 i sk rad ł w ałizę z garderobą, w arto­
ści 500 zł., oraz 129 zł w gotówce. —  
Nie oszczędzili złodzieje i  szkoły im. 
Sobieskiego przy  ul. Zam aratynow sk Lej
11, gdzie rozbiw szy w  sa li (nauczyciel 
skiej szafę, skrad li 70 zł. n a  szkodę 
k ram u  szkolnego.

(X ). 1 k  okradziono okład wędlin  
lek aiowak oj? D onieśliśm y w czoraj o 
włamainiu, dokonanem  do sk ładu  w ę­
d lin  Ichniosw icj przy  ul Z im orow icza 
1. Policja u sta liia r że w łam an ia  tego 
dokonano w  ten  sposób, iż  w łam yw a­
cze przy  pom ocy w y try ch a  dostali się 
do klozetu cukierni Zalewskiego, skąd 
w ybili dziurę w  m urze i dostali się do 
sk ładu  w ędlin Ichniow skiej Z abrali 
stam tąd 75 klgr. w ędlin, w artości 300

zł. i w yszli tą  sam ą drogą. Polica a re­
sz tow ała A leksandra H uculaka, dozor­
cę dom u przy  ul. A kadem ickiej i Koral- 
nickiej 1, podejrzew ając, że b ra ł on u- 
dział w  tem  włamainiu.

(X) Zaczadzanie przez własną nieostroż­
ność. 27-lelni Stanisław Jabłonowski, z za 
wodo modelarz, zamieszkały przy ul. 
Chodkiewicza 8, napaliwszy onegdaj z wie 
czora w swem mieszkaniu węglem, zatkał 
Diec przedwcześnie i ułożył się do snu. Ra­
no znaleziono go w łóżku zaczadzonego, 
jednak w stenie niezbyt groźnym, tak, że 
zdołano go odratować.

(X> Wypadek nrzy .  uoczkowinin na 
forze Kizolki. 15-letnia Henia Meller, za­
mieszkała przy ul. Kąpielnej 4, saneczkując 
się wczoraj na torze Kiselki, uległa wy­
padkowi i doznała skomplikowanego złama­
nia lewego podudzia.

(X) Dopiero rano ■postrzegł, śe spal za 
zmarłą. Żona emeryta kolejowego Andrzeja 
Kality, 63-letnia Magdalena, zamieszkała 
z mężem przy ul. Bilińskich 5, od dłuższe­
go czasu cierpiała na chorobę piersiową. 
Onegdaj wieczorem żaliła się rodzinie, 
że czuje sję źle. Około godziny 20 pogor­
szyło się jej i ułożyła się z mężem do snu. 
W nocy zmarła tak cicho, że mąż ŚDiacy 
z nią w  ’ednym łóżku nie spostrzegł tego i 
dopiero rano skonstatował, że żona nie 
żyje.

(X) Zagadkowy pośar w mienia fhomz.
Wc7o._j o «:odz. 17.30 wybuchł w magazy­
nie młynu Thoma przy ul. Janowskiej 60 
pożar od belka, który zapalił się z niewia­
domej przyczyny. Ogień ten rychło i bez 
znaczniejszej straty ugaszono. Pożar ten 
jest o tyle zagadkowy, że w ubikacji, w 
której wybuchł, nie ma żadnych maszyn, 
mogących ogień iskrą wzniecić. Można za­
tem przypuszczać, że ma się tutaj ze zbrod 
niczem usitawaniem podpalenia.

(X) Ogład kominowy p iiy  ni. Klepa- 
rowskitj. Przy ul. Kleparowskiej 3, w real­
ności Mechla Ft-lda wybuchł wczoraj o go­
dzinie 22.46 ogień konrnowy, który przy­
była straż pożarna rychło ugasiła.

SkCadki.
Ofiara Zamiast świeżych kwiatów na 

grób śp. GabrjeU Wahe-Lubomiejskiej skła­
dają p. Alina Wachnianinowa i jej matka 
dla 75-letniego b. obywaMa kwotę 10 zł., 
>raz na dzieci gmźliczne 10 zł.

7 } 'CJ r r

u u r o s /  u  i f ,
Lwów, 9. grudnia.

Wczoraj przed południem haussa, 
z? dolary płacono 9.70. Po p łudniu 
kolo 3-ciej kurs dola a spad! o 60 do
7 1 punktów. Usposobienie wyczekujące- 
Obrót średni.

oisry amerykański* 8 .90  —-  de 
9 00  — delary ksnadyjskle 8 70 -  de
8 80  —  korony rreski* ( 21 50 de 
t 22 00 leje 0 /  3 75 lo 0 /  4 00 franki 
francuskie 0 2 8  5 )  do 0 . j 9 '—  lrankl 
szwajcarskie 1 30 — do 1 35  — fanty 
szteriiugt 40  0 0 '—  do 4100*-— ulem. 
maiki new s o.00*—  do ;.09*—>

ZŁOTO. 20 koron 3C 50 —  de 
35  80 '-— 20 franków 34 00.—  de
34 50 — 20 marek 38  50 '—  de
39 00  —  10 rubli 45 00 —  do 46  00 —

SRFBRO. Korona anstr. 6 .7 0  00  
de 0.72 —  5 koron austr. 3 70 — de 
3 80  — fleren austr. .85*—  de 

90 — rubel 2 8 9 —  de 3.00*—  ko­
piejki za rube. 1'50 — do i 6 5 '—.

WYPOŻYCZALNIE KSIĄŻEK TOW. 
SZKOŁY LUDOWEJ WE LWOWIE.

1) Książnica Publiczna, nl. Fredry 
I. 3, parter na prawo. Poleca książki 
polskie ze wszystkich działów literatu­
ry piękną] i  naukowej. Opłaty niższe 
niż gdzieindziej. Kancja od 1 tomn 
tylko 4 zł.

2) Czytelnia Naukowa i  Beletrysty­
czna, nl. Akademicka I. 3 na i. piętrze. 
Belatrystyka w  i  językach: polskim, 
niemieckim, franerskim  i  angielskim. 
W ypożyczanie książek na prowincję 
na dogodnych warunkach. Kancja od 
1 tomu tylko 5 złotych-

Czytelnicy nowi, którzy zgiossi*. się 
z niniejeżem lgłoszeniem do jednej łub 
drugiej wypożyczalni, otrzymają 50% 
zniżkę abonamentu, tj. zapłacą od 1 
tomn tylko 1 zl. za m iańąc.
KUPON WAŻNY NA JEDEN MIESHC  

I jEDEN TOM.

OGŁOSZENIA

[ MATRYMONIALNE
7 Krosry su wyra*. 1

CLijEU wymiany myśli poznam młodą, 
inteligentną, niezależną Panią. Ewent. 
możliwość małżeństwa. — Zgłoszenia 
s fotografię i adresem pod „Dr. praw" 
(Administracja, za kwitem) 8101-3

l
hAUKA i uYCn0ffAril&

7 jtrozzy m  wyra i. ]
KOEDUKACYJNE KURSA NAUKOWE 
„OŚWIATA". Zatwierdzone przez Kurato­
rjum O. S. L. Rozpoczynają nowy knrs 
prsygotewawczy do matmy sominarjalnej,
prowadzony przez wybitne siły profesor­
skie. — Dla zaawansowanych w ma­
teriale naukowi m jeszcze kilka wolnych 
m iesc na: Kursie matur, gimnaz. Kursie 
z 6 i 4 klas gimnaz. Informacje i wpisy 
w Sekretariacie Kursów, Lwów, Miłkow- 
sklego 11. Instytut Padarewskiego, co­
dziennie od 12— 1 i od 5—6. 8044-3

[
ktCLNE P0SAJY

7 a ro n y  za wyraz. I
PANIENKĘ młodą wykształconą sports­

menkę do pomiarów i podróży końmi 
Nowy Świat 6 II. p. drzwi 2 od 4. 8141
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[ PLSAUY POSZUKIWAĆ i  
2 g ro s ie  i h  wyra®. 1

BUCHALTER - BILANSISTA z praktyką 
bankową, handlową i przemysłową po­
szukuje posadę całodzienną lub godzi­
nową we Lwowie lub na prowincji. Ła­
skawe zgłoszenia pod „Referencje" do 
Administracji. 7995 5

ZGUBIONO, ZNALEZIONO
7  e r  O' t y  i «  w yraz I

ZBIEGŁ młody ciemny wilczur 3 i pół 
mies. Znalazca raczy zwrócić za W yso­
kiem wynagrodzeniem hotel Savoy pokój 

■ Nr. 27 ul. Sobieskitgo. 8125 2

I MIESZKANIA, SKLEPY, tO KALi
7  g r o sz y  z a  w y ra z . 1

LEKARZ poszukuje dwóch pckoi urządzo­
nych w centrum miasta. Zgłoszenia 
„Czynsz za rok z góry" do Adm. 7984-5

KUPNO i S P R Z E jA  i
7  g r o m  z »  w yraz . I

FORTEPIANY, pianina, tanio, na raty, po­
leca Trumkraiter, Stryj. 7638-10

RuZNE DONIESIENIA
7  g r o sz y  z a  w y ra z .

N A  M I K O Ł A J A !
t o m f m o  / w y ż k i  d o l a r a :

S A N K I K U T E ..............................Zł. 0 5
U M Y W A L N IE .................. . „ 6 . -
Ł Ó Ż ilA  o d ............................................... 1 -
oraz w szelkie N A C Z Y N IA  K U C H E N N E
alum iniowe i em aljowane poleca Soe- 
cjalny skL d i rzyboiów  i marzyn r * 8 «  

ż f l ic z o >  m a s a r s k i c h  8076

K .  P A W L I K O W S K I ,
L H 6 n ,  R U T O h  S K I E G O  I S -
(vis a v is kościoła OO. Jezuitów!.

wykonuje każdą reparację 
złotniczą na poczekaniu. 

W & L F ,  S o b i e s k i e g o  2 .
Za I z !

}

I! portiery, kapy, kołdry, 
mrterace, koce, poduszM,

b ie l i z n ę  — p ole-a  najtaniej
Kaz. Skibiński LwÓĄ HLpamlha ł.
8145 n jp n e c iw  Szkowrona-

. T i P E H A *
B iu ro  fech n iczp o -p rzem y d n w o *  

h a n d lo w e . Sp. z  ogr. odp .
w e  L w o w ie ,  

u l.  N o w y  Ś w ia t  8 .  I. p .
O d d z ia ł tech n iczn y .

D z ia ł op ałow y.

r-Nowość! Nowość! —
Czy w iecie  co to jest

» P A V T O  M“ ?
,P a y t o a “ jest to specjalna śc i.--  
r eczk a  c h em iczn ie  sprt p arow an a , 
która  c z y śc i na  z u ch o  b sz pasty  
i p łyn ów  w szelk ie m etale W ystarczy 
p o t-z e ć  brudny lz a p la m io n y  m eta l 
a otrzyma n a ty ch m ia st cu d ow n y  
y o 'y sk . Jedn_ ścieteczka „Pav on* 
starczy  n ,  p ó ł rok u . Precz z płyną- 
mi I pomadkami do czyszczenia m e ­
tali. K to ran n żyje  „P avton “ nl«  
b ę d z ie  k u p o w a ł in n ych  śro d k ó w . 
Kto przyś e i  d .  5 0  e r .  znaczkami 
pocztowem i otrzyma ódwro ną pocztą 

jedn.- ściereczkę BP avton '.
P O L S K 4  O R G A N I Z A C J A  

N O W O ŚC I P A T E N T O W A N Y C H  
W i i r s m t  a , F o k s a l  17. 

Przedstaw iciele i ajenci na prowincji 
f'o sm  •iw ftr . 7799

h S U i S
I H B9ZEC1S

Piękność-Powab.
Eliksir na loki i fale 
emalja na twarz, a- 
Daraty do samotna- 
sażu twarzy i b u- 
stu i inne ostatnie 
nieznane kosm ety­

czne now ości. 
Żądajcie katalogów  
załączając znaczek 
pocztowy. LABOR, 
skrzynka poczt. 51. 

B y d g o a s e s .

W yciąć i przecłać.

B M o w y  SCHl i TZ  i CHAJES
Lwów, Piać Marj cki 7.

P r o s z ę  m i  p r z e a łs ć  p r z e d  e  ą g n ie n ie m  3  k la s y

Cią n en .  ______  losów ćwiartek po 30 zl. GłÓWflfl
1 0  i  1 1  —  _  losów połówek po CO zł. W y g r ć H l H

grudn ia  —  ,osów całych po 120 d- łDO 000 Zł.
hależytość ____________ zł. prześlę po otrzym aniu losów przekazem
lub blankietem  P. K. O. o którego bezpłatne dołączenie proszę.

Dokładny adres

[NAJSKUTECZNIEJ NISZCZY

O D C I S K  I
SA )RE; ZGRUBIAŁA,: BRODAWKI

W Y R O B U  
L A B .  CHEM. 

FARM,

A  P. K O W A L S K I
W Wfl«$7AWir

H P k o J A L iS T A  choroo . enerycznych

Dr. SCHWARZ kosm etyki były 
Sekundar. szp it  państw. L w ó w , u l .  » f 0 .  
w a c b ie g o  A naprzeciw gł. poczty. Le­
czenie plam, brodawek, w łosów  eleirtro- 
lizą i LAMPĄ KV..ARCOWĄ. TeL 1641  
7540

N ek u n d a r ju a z  S ip i t a  w P a in r -1.
« i'. F R IS C H -S A W IC K A

ord. w chorobach skórn. i w eneryczn. dla 
8 20 kobiet, W a ło w a  II. |

 ...........
z gumowemi podeszw am i oraz w szeL ie

n a p r a w i a  i dobrte
p  > n i s k i c h  c e n n c h

PAROm  BUŁHflNIZfilja GUM
M ic h a ła  8  (boczna Kościuszki).

niezawodna pasta do 
y f  S t u l  I  w ygubienia nagniot­
ku w todcisków ) na nogach, brodawek na 
twarzy i ręk«ch, znana od 40 lat, w y­

robu aptekarza
E. SOKALSidEGO w KĘTACH

Do nabycia w aptekach i droguerjach 
lub w prost u w ytw órcy 78 10

Specj-ib-*? chorób wenerycznych i  okól­
nych DR. GOLDSTEIN, b. elew. klinik 
wieuiAik. i berlińekiej, ordynuje od 10 do
12 i od 2 do 5, KHASZEWSnLEGO 1. 3.

Tel. 31-42. 8039

P rzew odnik  handlow y i  inform acyjny po  L w ow ie
Wymienione firm y p o le c a m y  n a szy m  C zy te ln ik o m .

U .  A M  i .  O K Y

Eatysfabcjo dli RiiłaSnihuw mazyhi l tańca fU J K *
s w e g o  P a n a *  najnowszej produkcji (system u radjo z p dkładką mikrofonową). — 
Sław ą sw ą zdobyły aparaty nasze uznanie całej kuli ziem skiei, jak również swoim  
sławnym repertuarem największych artys‘ów  św iam , jak: P a d e r e w s k i ,  Cr.ru, st, 
C h n lia p in  PuWo I inni. — - R ó w n ie ż  y l a l k j  w y b ó r  z d lę C  t a n e c z n y c h

THE G E A M G O H O N i C o. LIMITED
Jeneralny Reprezentant na Polskę: 

J Ó Z E F  W E K S L  E K  
ekspert i członek Izby H indlow ej brytyisk. 

K r a b ó w , Flor anska 2 5 . L » ó w , Sykstuska
Tel. 12M. T r| 7-24.

G r a m o fo n y  -  p ły ty . Lataiki, baterje, 
żarówki — hurtown e S P O R T . Łyżwy, 
sanki, narty, m eszty gim nastyczne, szer­
mierka etc. Karbitowe lampy straganowe. 
Ceny fabrv zne. — — T el. 17-25. 
BI- IM M ERGLBGK, u1, jagiellońska 7
G ram ofony i p yty w w le l im  w yb o­
rze  po cenach najniższych. (U lgi w  pła­
tnościach). Własny warsztat reparacyjny 

uskutecznia wscelkip naprawy.
B . CHUWEN, L w ów . u l. F redry  1. 2.
_____________ (‘dg Bato^ęno)._______

| KONFEKCJA
Pierwszorzędny Magazyn Krawiecki

£ 4. I t i l b e l
K o ś c iu s z k i  2 , S y k s t u s k a  IG. 
T e le fo n  3 3 -1 4 , R o b  z a ło ż e n ia  1870 .

DO WYNAJĘCIA zaraz: dwa pokoje ume­
blowane, łazienka, balkon, elektryka, o- 
sobny wchód. Bez odstępnego, za czyn­
szem umiarkowanym, płatnym kwartal­
nie ż góry. Piaskowa Ha.

■t . MASZYNY DO PISANIA E j  S P O R T  ■

maszyny do pisania „ORZEŁ1* (Adlerj
■' maszyny do rachowania 
B -o ia  HOHIi, ODDZIIII, Uf UllOUlE
u l, K o ś c iu s z k i  l a . ------- Tel. 5-7^.

M ARATni» ‘ P ° l8 hi® Zakłady F n e -  yjliEA(lH 1 Ula m y słu  S p o r to w eg o
,  Spółka z ogr odpow.

LW ÓW , Ru KARJACKI 4, Teł. 1125. 
SKŁKi’ : AKADEM ICKA 22.

(Gmach Hotelu Europejskiego) Te'. 3023
| PRZYBORY ELEKTRYCZN E f l Ł y ż  w y  — s a n k i  — n a r t y

W szelkie przybory sportowe

JAhÓB R O S E N M A N
L w ów , A k a d ° a i ie k a  2 6 . Telef. f9-61

n  Latarki e lek tr . k ie -  
D f s I w M W y  sz d n k o w e , żaró- 

w eczk i poleca hurtownie i detailicznie
A- F R I E R F E L T -

L w ó w , J a g ie l lo A a k a  9 .  Tel, 34-65. ^  S P O Ż Y W C Z E  1

Kaw.-R st. i BAR AMERYKAŃSKI 
„ R E N E S A N S "

L w ów , u l  T r z e c ie g o  H « ja
Dancing codziennie od 10 wiecz. W nie­

dzielę i św ięta  f.ve o cluk.

50 cytpp w kamizelce
nosić bfdz<e ten, który kupił paczkę 
„AGRUlHIftY" czysi sok cytrynowy 
w proszku. „AGRUMINA* nie jest pro­
duktem chemicznym, lecz czystym  pro­
duktem ow ocow ym , co Miejski Urząd 
Zdrowia w e Lw ow ie analizą N. 2535125 

zatwierdził.
Generalna reprez. na Polskę 

.T Y T T A N Y *  R z»źn tcka  6.
Czytajcie „SZCZUTKA“

W EGJEL, P r tZ E W J  |fc
"W Ę G I E L  oraz K O K S  

z n a jlep szy c h  k o p a lń , w agonow o i detajllcznie 
od 10 ctn. m tr. z dostaw ą przed  dom 

po  c e n a c h  b a rd z o  p z y s tę p .iy c h  
po leca b iu ro  w ęglow e

B r a d a  DRZYM UCHDW SCY
L ” ów , n i. F r e d r y  8, m ezanln . — T eleion  527

Węgiel górnośląski
SA L O N O W Y  oraz drzewo buk. ręb. 
poleca ze okładów p o  e e n a e b  h e n k u -  
r e n e r )n y e h  ze składów  E A R B O ,  

K o p e r n ik a  19. Nr. telef. 868

LW BW SK IE b i u r o  o p a ł o w e  
i ( f *  Lw ów , B r a  ja r  o w a k a  1 0 . ' P f
sprzedaje w ęgiel i koks górnośląski, ja- 
koteż drzewo bukowe .ębane ua raty 
i za gorówką po cenach konkn-ancyj- 

nych od lu  q metr. począw szy.

laserujcie

w „Oktecie Porannej*

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 20 mm.} ogłoszenia zwykła za 
tekstem 12 gr., za wiersz I-szpalt. mili 
metrowy (izar. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 30 gr., za wie-iz 1-szpalt mili- 
mCrowy (szer. 60 mm,' po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych

35 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 im * ) w tekście (kronika, ro 
pertua-, dział ekonomiczny itd.) 40 gr. 
za wi”vsz 1-szpa't. milimetrowy (szer 
60 m m ) na pierwszej "‘ronię 45 gr 
Drobne ot’ izeuia: po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 
wyraz, ca ła. strona ogłoszeniowa 286 z>

cała strona tel stówa 480 zł. poi., cała stro­
na pod nagłówkiem (1 sza) 570 zł. poi. — 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższa. — 
Odpowiedzialności za terminowy druk nie 
przyjmujemy. — Porta przekazów me bonj 
fikujemy — Uwaga: Kolumny ogłoszeń■» 
we są p< dzielone na 8 łamó« iszpalt), 
ieketowe na 4 łomy (szpalty).

PRENUMERATA:
M ie s ię c z n ie ........................Zł. 4.80
Z dostawa na mleiscu lub

przesyłka pocztowa . Zł. 5.30 
Za g r a n i c a  Zł. 7.00

.i j'1'.i.wiiiuai■!g M —  "iw u- ;
Nacx. Redaktor; j. *>«:

. • i»- 't ni—maayi y~ .b,iii. ■, , .  — .T!JWCTC5TB~— —
IWrdewąt.* Spółka Akcyloa Wydawnicza.
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